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Podanie finlandzkie
Pan mórz i lądów, zasiadłszy raz na tro­

nie koralowym, pięciu swym córom umyś­
lił zrobić dar z niezmierzonych swych 
bogactw.

D ał zatem pierworodnej sw ej Azyi sze­
rokie przestrzenie ziemne, A fryce koronę 
ze słońca, Ameryce urodzajną rolę. Au­
stralii głębie oceanu. A kiedy na Europę 
k ole j przyszła, najmłodsze dziewczę, pełne 
skromności i wdzięku, spostrzegł ze smut­
kiem ten o jciec sprawiedliwy, że wszystko, 
co miał, ju ż  innym porozdawał, że dla te j 
nie pozostało mu już nic.

W ięc zaczerpnął pełną garścią ze skar­
bów, którymi obdzielił starsze córy, roz­
rzucił je  pod stopy Europie i biedną tę 
zapomnianą dziewczynę osadził na najbo­
gatszym tronie.

I panowała ona niezliczone już lata nad 
ziemią, co zamknęła w sobie skarby ziem 
innych: i przestrzenie lądów szerokich, i 
skiby płodne ,i blaski słońca, i wód tonie; 
a gdy i ona przeczuła dni swoich koniec, 
śladem rodzica przyzwała z kolei córki, 
by je  przed śmiercią wprowadzić w posia­
danie dziedzictwa swego.

W tedy Hiszpania przymówiła sie o og­
nisty xeres, F ran cji zachciało się pieniste­
go szampana, Włochom — chłodzących po­
marańcz, laurów — G recji, Danii — bu­
kowych lasów, Szw ecji — żelaza, a Sar- 
m acji — łanów pszenicznych.

I tylko najmłodsza Finladia stała mil­
cząca i o nic nie prosiła, a kiedy ją  o 
powód milczenia zagadnięto, temi słowy 
przemówiła, łk a ją c  głośno:

— Przecież już, o matko ukocJmna,

rozdarowalaś wszystko, co miałaś, a mnie 
chciałoby się czegoś takiego, czego już nie 
masz i dać nie jesteś w stanie. Ogniste 
słońce ofiarowałaś siostrom, by im wscho­
dziły złote dzierżaw ich plony, a jabyni 
chciała otrzymać właśnie słońce, by mi 
przyświecało w długą noc

Zamyśliła się Europa, popatrzyła na 
tęskne dziecię i, przytuliwszy je  do swego 
łona, pocieszała w ten sposób głosem pie­
szczonym:

— Ciepła słońca dać ei nie jestem w sta­
nie; wzięły je  siostry w krajach, w któ­
rych laur i cytryna kwitną. Ale ograbię 
słońce ze złotego światła i światło jego 
ofiaru ję ci, niby wiano do ślubu. Dosta­
niesz zatem, Finlandio ukochana, długie 
miesiące, doszczętnie nocy pozbawione, 
promienie słońca ujrzysz odbite w lustrze 
swych jezior, któremi pokryję ci ten k ra j, 
ażebyś nie czuła się pokrzywdzoną przez 
matkę swoją, która ci życie dała; osadzę 
go na posadach ze skały i odgrodzę od 
reszty świata wód słonych wstęgą. I bę­
dziesz panowała nad krajem  biednym, a 
mimo to bogatszym od innych, bo posiadać 
on w sobie będzie to, co żaden k ra j nie po­
siada: tysiąc jezior i na tych jeziorach ty­
siąc wysp.

1 była zadowolona Finlandia ze swego 
losu — kończy legenda stara, — i nie za­
zdrościła starszym swym siostrom, w któ­
rych dzierżawach złociła się pszenica, 
laur kwitnął i pomarańcza wschodziła, i 
w ubóstwie swojem uważała się za najbo­
gatszą. choć je j  dola najweselszą przecież 
nie była.



Do moich dziewczynek
Dziewczynki moje, o moje kwiatki! *
Z kolebki dziecka ,od piersi matki 
Jak rączo biegną po życia drodze 
Ach! po tej samej, z której ja  schodzę! 
Znam ją tak dobrze] znam każdy 

, ' . kamień
I każdą ścieżkę błędnych omamień. 
iWiem, gdzie jest cięższa, a gdzie

wygodna, 
iViem, gdzie bezpieczna, a gdzie

zawodna,
Mogłabym przestrzedz, powiedzieć tyle : 
Stójcie, dziewczynki, stójcie na chwilę! 
Lecz między nami, jak świat od świata, 
Daleka przestrzeń, bo długie łata —
I ludzie krzyczą, śpiewają, piszą;
Gdy ja zawołam, ach, czy dosłyszą? 
Dziewczynki moje, wy się trwożycie,,
Bo o cierpieniu często słyszycie; 
iWięc chociaż jeszcze przed wami leży 
Gościniec, taki równy i Świeży,
\Vy po tem polu gładkiem, szerokiem 
Już ostrożniejszym stąpacie krokiem. 
Siniało- dziewczynki! To strachy

płonne!
Strachy pogańskie i zabobonne!
'Ach! ja wam powiem: jest cierpień

mnóstwo1
Piękna łub chleba głodne ubóstwo,
I oa ubóstwa gorsza choroba,
I od choroby gorsza żałoba,
I od żałoby, ach, gorsza strata 
Żywych serć bratnich w kałużach 
i świata:
fA nad te siwa ty, nad te cierpienia 
Najgorszy z wszystkich ~  wyrzut

sumienia
fA jednak śmiało, dziewczynki moje.
Ja się niczego dla was ttłe boję...
Ja wiem, że tutaj z litości Fana 
Na każdą troskę pociecha dana. 
Spokojna godność, wytrwałość z pracą 
Ubóstwo znoszą łub też bogacą;
Przeciw chorobie pomoc skuteczna,
Lub w śnie ostatnim jest ulga wieczna. 
Dla tych, co płaczą w grubej żałobie, 
Zmartwychwstałego jest krzyż na

grobie, $

A za od stępce, za praeniewiereę,
Za wszystko, co nas gorzko zawodzi, 
Doić znaleźć jedno szlachetne serce; 
Jeden poczciwy stu złych nagrodzi. 
Dziewczynki moje, wy się śpieszycie, 
Każda z was myśli, że dalsze żyoie 
Oddać jej mysi, jak płatnik wierny,
Ze karbów świata procent bezmierny;
A starcy na to kiwają głową.
Dla starców szczęście — to kłamstwa

słowo!
Lecz ja wam powiem: jest szczęście

przecie,
Test nawet wiele szczęścia na świecie. 
Szczęściem są wasze łata niewinne, 
Wpół młodociane, a wpół dziecinne, 
Bez doświadczenia, lecz bez kłopotów: 
Czy chleb powszedni na jutro gotów? 
Czy w zdrojach uciech nie wyschła

woda?
Czy do wieczora wytrwa pogoda? 
Błogosławione pierwsze dni wiosny 1 
Błogosławionym, wieku radosny!
Słowak ci kwili, wonieją drzewa,
O tobie Bohdan ,poeta, śpiewa:
„Żeś sen na kwiatach,żeś sen nasz złoty, 
„Żeś ideałem wiary i cnoty4*»
Lecz od tych mąrzeń, od tej swobody 
jest większe szczęście, o wieku młody! 
Jest Wielkie szczęście ludu całego:
Ze śłóWełn Bożeifi — chleb dla każdego, 
Z życiem na ziemi -.i** miejsce wśród

tłumu,
Ze światłem słońca — światło rozumu. 
Z pamięcią przodków —- win

odpuszczanie 
t t  pracą wszystkich — wszystkieh 

zbawienie !«. 
Dziewczynki moje, niech każda wiei-ży, 
Ze się jej takie szczęście należy,
Niiech za niem goni, niechaj go sżilka: 
Piękność, cierpienie, radość ,nauka —
To W pomoc tylko da nem wam było, 
Aby sfę takie szczęście ziściło.

Narcyza Żmichowskn 
(Gabryela)

Odpowiedzi na listy znajdziecie W następnym numerze „Krasnoludków"
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Aleksander Anik-Nikoàcztik

WYPRAWA
Błękit „tropikalnego" nieba, buchają­

cego żarem południa, odbijał się w aksa­
micie wody.

Szóstka do wyprąwy“ była w komple­
cie. Wszyscy — zuchy co się zowie: nie­
ustraszeni i zdecydowani na wszystko. Bo 
wyprawa wymagała dużo odwagi, a prze­
de wszystkim — pracy ,pracy i pracy.

Na brzegu leżały: drabina, deski,
skrzynie, kubeł, beczki, tyka, liny oraz 
prześcieradło . . .

„Kapitan” chrząknął z lekka, dając do 
zrozumienia, że chce coś podać. Poczem 
powiódł wzrokiem po zebranych. Zaległa 
cisza.

— Kto się z was boi — niech pozo­
staje . . .

Ale żaden się nie poruszył. Więc padły 
powtórnie słowa:

— Zabieramy się do roboty!
Zuchów ogarnęła wnet gorączka pracy.

Za godzinę — tratwa już była gotowa.
Wkrótce żagle blaskiem płótna odbija­

ły się w wodzie. Chrzęst podnoszonej 
kotwicy z kubła i — po tafli spokojnego 
i pustego „morza“ zaczęła sie ślizgać zu­
chowa tratwa.

Płynęli przed siebie. Z radości nic 
wiedzieli w którą stronę patrzeć. Zachwyt 
zamykał im oczy . . 4 Nie widzieli przeto 
— że nadciągała burza.

Wkrótce statek zaczął tańczyć jakiegoś 
zuchowego tańca. Podrygiwał wesoło, 
trząsł się i przechylał się na boki. Lecz 
.,marynarzy“ to tylko bawiło.

— W iatr sprzyja . . . Piękny dzień — 
powiedział Franek.

—Najwspanialsza pogoda — poprawił 
Kazik.

Słońce, jak tarcza miedzianowłosa, rzu­
ciło ostatnie promienie. Zimna i groźna 
chmura wnet je połknęła.

... Już coraz bliżej „puszcza dziewicza", 
zbity jak mur — gęsty I nieprzebyty las. 
strzegący swoich tajemnic — upragniony 
cel ich podróży . . . Kryjący tysiące moż­
liwości . . .  W wyobraźni swojej już 
widzą ogromne bogactwa i dziwy . . . Wi­
dzą swój statek wiozący ogromne plony 
ich odwagi i pracy . . .

— Ale — wiatr się obraca. Dmie w 
inną stroną. Odpycha ich od celu — i nie­
sie na ,.mor/e“ wzburzone . .

Przez kilka chwil — nikt nic nie mó­

wił. Następnie, jak to zwykle Bywa, 
wszyscy, porzuciwszy pracę, zaczęli mówić 
— naraz i głośno. Ale kapitan, nadając 
głosowi swegu najbardziej gruby i groźny 
ton, huknął — piorunem:

— Marynarze!!!
— Czuuuuuuj!!!!!— odpowiedziano mu 

echem.
— Za wiosła! . . .
I tu zaczęły się przygody. Ściągany ża­

giel czmychnął na morze, a wyjmowany z 
beczki maszt przygniótł Kazikowi palce. 
Sławkowi złamało się wiosło . . .  Potem 
fala zmyła prowianty . . .

Ale w miarę przygód przybywało hu­
moru. Każde „niezdarstwo“ wywoływało 
zgodne salwy śmiechu . . . To też praco­
wali szaleńczo! Głód i zmęczenie zasila­
li pogodą... Ï to ich uratowało! Od­
ważny bowiem się śmieje — a odważnemu 
szczęście sprzyja! . . .

Teraz — wszyscy mogą się wykazać 
prawdziwą praktyką morską*4 i posiada­

niem dyplomu „wilka morskiego*1

Zuchy - ułani
Jedziem borem, lasem 
Na dzielnych rumakach, 
Krzesanki za pasem.
Szable na temblakach.
Tlej zuchy — ułani, 
jak ogniste kwiaty —
Chłopcy malowftni.
Każdy chwat nad chwaty!... 
jesteśmy ułani 
Chłopcy malowani,
A wiatr piosnkę mesie 
Daleko po lesie:
Hej zuchy-ułani!
Jak ogniste kwiaty —
Chłopcy malowani.
Każdy chwat nad chwat} i

AJ. Anik-Nikońezuk
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Wejdź — no Pyzo, nie bój się 
wejdź — no Pyzo, przypatrz się! 
Mieszą ciasto kuchciki 
rosną pięknie pierniki!

W wielkich pieców żar bucha, 
Pyza patrzy i słucha . . 
miód pachnący, gwoździki — 
dobre polskie pierniki!

Spójdzcie: w ręku kuchcika 
święty Jerzy z piernika 
i Barbara — królowa 
piernikowo — lukrowa

4 KRASNOLUDKI

Jak Pyz<

Jest i trębacz pękaty 
dmący w trąbę, pyzaty 
Ejże, panie trębaczu, 
niech pan z Pyzą poskacze!

Nie chce
Tak się dziwnie złożyło, ze po raz 

pierwszy usłyszałem to zdanie z ust mego 
brata. Oddając koledze książkę, powie­
dział:

— Nie chce mi się jej przeczytać. Mo­
że innym razem zabiorę się do niej.

Minęło wiele lat. Skończyłem szkolę i 
wyjechałem z mego rodzinnego miasta. 
Wiele się zmieniło. Jedno tylko pozostało 
bez zmiany, mianowicie, zdanie: Nie chce 
mi się. Słyszałem je wiele, wiele razy w 
życiu; powtarzali je ludzie doroili i dzie­
ci. To „nie chce mi się" powtarzają często 
między sobą uczniowie, ro/.inawmjąc o 
lekcjach, książkach, pracy. Ił/  i w ne tyl­
ko, żb nie słychać tego wów *zas, gdy mło­
dzież rozmawia o zabawie lub or sportach.

s Czy nie Uważacie, że za wiele tepo 
„nie chce mi się" rozlaga nie wśród nas? 
Czas by z tym skończyć. Bo takie „nie 
chce mi się" to nic innego, jak tylko 
stwierdzenie chwilowego lenistwa, które 
może stać się stałym. Na lenistwo, gdy 
woła obowiązek lub dobry czyn, nie po-



Skrzypek smyczkiem pociągnął 
cienką nutkę wyciągnął.
Jakaś jejm ość w ykrzyka:
Zaś zagrajcie w alczyka!

W net zwołano miejski chór, 
wielki chór, wielki zbór, 
i toruńską kapelę.
To ci bcclzie wesele?

mi się
winno być m iejsca ani u młodych ani u 
starych, bo inaczej nie będzie «lia nas 
m iejsca wśród m ających prawo do w yży­
wienia.

Śmieją się z lenia stare przysłowia. 
Jest jedno, z którego i w y się uśmie jecie :

—  Leniu! na-ć ja  je !
— A czy obłupione?
Tak to z leniami. D awaj mu jajk o  do 

zjedzenia, to jeszcze będzie się dopytywał, 
czyś mu je  obrał z łupiny.

Z młodych, którym nic się nie chce, 
których ogarnia zniechęcenie, gdy mają 
wykonać drobną nawet pracę, w yrastają  
później ludzie niezdolni do wysiłku, do 
energicznej pracy. Tacy ludzie upadają 
potem przy najbłahszej przeszkodzie, tra­
cą wiarę w siebie i życie, gorzknieją. W i­
nią cały świat, twierdzą, że mają „pecha“. 
tracą pogodę, humor, chorują na żółć. 
Próżniaki najw ięcej narzekają na życie. 
Biedacy, nie przypuszczają, że sami sobie 
są winni . . .

Zagrał zespół walczyki* 
Tańczą z Pyzą pierniki 
biją z wieży zegary  
w re od tańca gród stary!

Kiedy północ wybiła 
Pyza nam się zmęczyła, 
siadła sobie, sapnęła, 
wzrokiem miasto objęła.
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Wyścig sprytnych g łówek
W Y N I K I

-*» 3 punkty
— 3

—  I

Kochani, czekaliście pewno niecierpli­
wie na ogłoszenie wyników wyścigu spryt­
nych główek? No i doczekaliście się 
wreszcie! Podajemy dziś Wam rozwią­
zania zadanek z całego wyścigu, oraz 
punktację poszczególnych „wyścigowców". 
Wyścig rozpoczęliśmy w 99 numerze. » 
skończyliśmy go w 109.

ROZWIĄZANIA 
z numeru 99:

rebus — Słońce oświeca 
naszą kulę 

zagadka —> ryb& 
zgadnij — Mały Jaś 

opuścił sylabę bil 
szarada — jałowiec 

z num. 100:
zagadki arabskie: I — 

wielbłąd, II — cyfry 
arabskie 

zgadnij: szatkownica 
łamigłówka: Kair, Raki,

Ikra, Irka, Ikar, Irak 
bileciki wizytowe: Dau*, 

gawpils, Krasława, Mif- 
grawis 

z bum. 101$
rebusiki: I — jaskółka,

II — lokomotywa 
przestawi an ka :

I) lampart. 2) kapitan.
3) parobek. 4) centnar.
5) pogrzeb. 6) miesiąc.
7) planety. 8) kanarek.
9) szarada, 10) elegant.
II) katolog. —

Piotr Skarga — 2
z num. 102:

bileciki wizytowe:
1) krawiec, 2) dentysta.
3) rolnik ~  3

Zgadnij: 
mama kołysze Janka — 1 

sześć zagadek:
I — kosa, II — szkoła,
III — wiatrak, IV — 
dąb, ząb. V—hak, rak. 
mak. VI — ryba — 6

— 4

w num, 103:
. dwie szarady:

I — biegun. II — równik — 4 
rebusy:

1 Huculi noszą
barwne stroje II — 
wypływa okręt na 
burzliwe morze — 4

zgadnie j : 
i — wiatr, II — kruk; 
bruk, mruk, druk — 2

2 num. 104: 
rebus: 

w Rzymie mieszka,
papież —

zagadka I: lód —
zagadka II: pies, piec,

pień —
szarada: 

grudzień; kolędy —
zgadywanka: 

kiedy, będę duży, 
zgadnij, kim zostanę?
Może na okręcie będę 
kapitanem? Może będę 
węgieł kuć w ziemi 
wytrwale, może będę 
cieślą, a może kowa­
lem? Będę na kolei 
jako dróżnik służyć,
A ty kim zostaniesz, 
kiedy będziesz duży? — 2

z num. 10r :
rebus: Włochy kraj na 

półwyspie —
szarada: fabryka —
bileciki wizytowe: 1)

polskiej, 2) Kurytyba — 4
zagadki: I — lir, II —• 

makaron -  2

//num. 106:
rebus układu Czesia 

Szkłennika z Daugaw- 
pilsu: Książe Józef
Poniatowski — 2

wysokie choinki: wyso­
kość choinki Janka -**
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2  m . ,  W a t  k o  — ’ lVfc m .  ~  4 
ile miał ?... : 12 lichtarzy 

i 24 świeczki — 4
Z nuni, 10?j ' ;

zagadka: okład, okładka, 
kładka —« 2

szarada: karawana — 2
bileciki wizytowe ; pa­

siecznik, leśniczy, na­
uczycielka — 3

z nam. 108:
rebus: koleń da — 6

Z num. 109:
rebus — i szarad ü i 

klejnoty
Razem 100 punkt.

A więc wyścig już skończony. Do zdo­
bycia było aż 100 punktów. Sto punktów
to dużo. Ale spisaliście się dobrze, tylko 
trochę za mało naszych przyjaciół wzięło 
udział w wyścigu. W następnym więcej 
;Was stanie do wyścigu, prawda? Tytuł 
„Krasnala Sprytnej Główki" zdobył C z e ś  
S z k l e n n i k ,  rozwiązując bez błędu 
wszystkie zadanka, rebusiki, szarady i za 
gadki Tuż za nim znalazła się W a l i  
S a m o  w i c z ó w n a, której tylko 5 punk 
tów zabrakło do tego. żaby dogonić

Pomyśl
ZAGADKA 

(Nadesłał Olek Lewdański z Rygi)
Napisz kółeczko, potem wężyka,
Dalej laeecżkę. prostą jak tyka,
Wreszcie kółeczko dla zakońezeriia; 
Wszystko Ci znane pewno z i mi en i 
Gdyż geografii wiesz tajemnice:
Na północy tą znajdziesz stolicę.

SZARADA 
(Nadesłał Olek Lewdański z Rygi)

Pierwsze — to liczba dosyć wysoka 
Drugi — masz w lesie na każdym krokn 
Całość rzecz ważna ba rdza dla ucznia 
Bo decyduje na końcu roku.

BILECIKI WIZYTOWE 
(Nadesłał Olek Lewdański z Rygi)

Jakiej narodowości są ci panowie?

I C  TRYKO-PAGULŹ

l  TAKRAU8

„Sprytną l?1ówkę“. Iw ecie  miejsce zdo­
był M i e c z y ś  K. o k i u m ając zaledwie 
o jeden punkt mniej od W ali.

Podaję tu Wam punktację najspryt­
niejszej piątkh
1. Cześ Ssklennik z Daugawpilsu 100

Ił. Wala Samowiczówna z Rezekne 95
III. Mieczyś Kokin z Daugawpilsu 94
IV. Zosia jakowiczówna z Liepaji 86
V. Olek Lewdański z Rygi 78 

Szkoda, że nie wszyscy z Was wytrwali
do końca wyścigu. To nic, że nie wszyst­
kie zadanka dało się rozwiązać. Trzeba 
się ćwiczyć i starać, żeby główka była co­
raz sprytniejsza. Niedługo ogłosimy no­
wy wyścig, to pewno 1 inni z Was wezmą 
w nim udział, prawda ?

Pierwsza trójka „Sprytnych Główek“ 
dostanie nagrody w  postaci ładnych ksią­
żeczek. A Zpsia i Olek też będą mieli 
niespodzianki.

A teraz mam do Was prośbę. Napiszcie 
nam, jak Wam się wyścig podobał i czy 
następny chcielibyście mieć trudniejszy 
czy łatwiejszy?

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
wyścigu. Krasnale szlą pozdrowienia. 

Ściskam Was serdecznie
Krasnal Długonogi

chwilkę
ODPOWIEDZI REDAKCJI

„Łttbżanns** — Wierszyki dla dzieci 
są dużo lepsze niż przysyłane uprzed. 
nio. Wierszyk: „Po wakacjach4* wydaje 
mi się zupełnie dobry, nie drukujemy go  
jednak, gdyż nie odpowiada porze. Nie­
wątpliwie ma Pan zdolności, brak Mn tyl­
ko znajomości techniki. Radzę nie znie­
chęcać się lecz dopełnić swe wiadomości 
językowe oraz zaznajomić się z podręcz­
nikami omawiającymi wymogi przy pisa­
niu wierszy. Drugi wierszyk Pana wy­
korzystamy*

Łukaszewicz Mikołaj. — Opowiadanko 
wróbla dość dobre Postaramv się wy­
druk u wać po wsprowadzeniu pewnych po­
prawek.

Ułóż i przyślij „Krasnoludkom*' 

łamigłówkę, rebusik, zagadkę, 

szaradę, zgadanko I

KRASNOLUDKI ?



Al. Amk - Nikoticzuk Zuch przy pracy
Przy robocie 
Zuch obrotny 
Wciąż ochotny:

Dudu-du, lepu-klep!
Z takiej mąki będzie chleb! 

Stuka, puka 
I piłuje,
Ni chwileczki 
Nie próżnuje:

Dudu-du, 'klepu-kłep!
Z takiej mąki będzie chleb! 

Zuch — na nudy 
Nie narzeka,
Czas mu próżno 
Nie ucieka;

Dudu-du, klepu-klep!
Z takiej mąki będzie chleb! 

Wesół zawsze 
I wciąż śpiewa,
Choć mu czoło 
Pot oblewa:

Dudu-du, klepu-klep!
Z takiej mąki będzie chleb! 

Tak pracować 
To się chwali,
Bo robota 
Aż się pali:

Dudu-du, klepu-klep!
Z takiej mąki będzie chleb!

Adres ..Krasnoludków": Redakcja „Nasze Życie", Riga — Dzirnavu 5?,,.Krasnoludki" 
Drukarnia BIgâ, Dzirnavu ielâ Nr. 67.

I orKiesfra śtrażackach. W takich maskach spacerują ludzie w Nicei
(gdziej lezy.) w czasie karnawału, chcąc jak najweselej spędzić ostatnie dni 

§j _______________ przed postem...


